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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  
P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H ;

z  d n i a  i  C z e r w c a .
I z b a  P o s e l s k a .

S e k r e t a r z  I z b y ,  D e p u t .  C z a r n o c k i ,  o d c z y t a ł  l i s t ę  
o b e c n o ś c i  o g o d z .  l i t e j  z r a n a .

M a r s z a l e k  z a g a i ł  o b r a d y  ośw i a d c z e n i e m , i ż  w n i o s e k  
P o s ł a  J a n a  H r .  L e d ó c h o w s k i e g o  w z g l ę d e m  z a w i e s z e n i a  

w sal i  S e n a t u  i p o  m i e j s c a c h  
b r a t n i e j  P o g o n i ,  
i do  w y k o n a n i a  
c o  do  z w r ó c e n i a  J.  
k t ó r e  b y ł y  K r ó l  nasz  M i k o ł a j  po  m n i e m a n e m  z w y c i ę z -  
t w i e  n a d  T u r k a m i ,  w ś w i ą t y n i  M e t r o p o l i t a l n e j  W a r *  
szavrski ej  z awi es i ć  r o z k a z a ł ,  p r z e z  I z b ę  P o s e l s k ą  j e ­
d n o m y ś l n i e  p o p a r t y ,  p r z e z  S e n a t  o d r z u c o n y  z o s t a ł .

S e n a t  dla  u s p r a w i e d l i w i e n i a  t e g o  k r o k u  z a k o m -  
m u n i k o w a ł  I z b i e  P o s e l s k i e j  p r o t o k ó ł  p o s i e d z e n i a ,  n a  
k t ó r e m  m a t e t  j a  w s p o m n i o n a  r o z s t r z ą s a n a  b y ł a .  Z t ą d  
s ię  o k a s a ł o ,  ze  w s z y s c y  p r a w i e  M ó w c y  S e n a t u  op -  
p o z y c j ą  s w o j e  n a  t ent  z a k ł a d a l i  , iż w o b e c n e m  p o ­
ł o ż e n i u  n a s z e m  t r u d n ą  b y ł o b y  r z e c z ą  ż ą d a n i u  P .  
L e d ó c h o w s k i e g o  z a d o s y ć  u c z y n i c  z w ł a s z c z a  g d y  
k o m m u u i k a c j ą  z P o r t ą  O t t o i n a ń s k ą  z u p e ł n i e  m a m y  

p r z e c i ę t ą .
P o  p r z e c z y t a n i u  w z m i a n k o w a n e g o  p r o t o k u ł u  p o ­

s i e d z e n i a  S e n a t u .
P o s e ł  J a u  H r - L e d o c h o w s k i  p r z e m ó w i ł  w t e n  s p o -  

*ób:  „ N i e  p o j m u j e  w c a l e  d l a  c z e g o  d o s t o j n y  S e n a t  
„ j e d n o m y ś l n e  Izby P o s e l s k i e j  ż y c z e n i a  j e d n o m y ś l n i e  
’ ’ o d r z u c i ł ! ! !  W i a d o m o  k a ż d e m u  iż s z t a n d a r y  T u r e ­
c k i e  b y ł y  d a r e m  d u m n e g o  s a m o w ł a d z c y , o k t ó r y -  
„ a n i ś m y  p r o s i l i ,  a n i  s i ę  n as  p y t a n o  c zy l i  go  p r z y j -  
„ m u j e i n y .  M o ż e ż  nas  to  c i e s z y ć  iż n a j z a c i ę t s z e  w r o g i  
„ w r o g ó w  n a s z y c h  p r z e z  p r z e k u p s t w o  i z d r a d ę  p o s t r a ­

dały t e  z n a k i  te c h o r ą g w i e  k t ó r e  i ch do z w y c i ę s t w  
’ ’p r o w a d z i ł y ?  Nic!  R e p r e z e n t a n c i  N a r o d u  P o l s k i e g o !  

t e  z ł o t e m  o k u p i o n e  m o s k i e w s k i c h  r y c e r z y  z d o b y -  
, cz c ,  n i e g o d n e  s ą  s p o c z y w a ć  o b o k  s z t a n d a r ó w  o k u ­

p i o n y c h  k r w i ą  n a s z y c h  b r a c i ,  w y w a l c z o n y c h  o d w a -  

, , g ą  i m ę z t w e m !

P o s e ł  J .  W ę i y k  ż ą d a ł  p o ł ą c z e n i a  s i ę  I z b  g d y ż  
p o d ł u g  p r a w a  p r o j e k t  p r z e z  j e d n ę  I z b ę  p r z y j ę t y  
a  p r z e z  d r u g ą  o d r z u c o n y ,  o d d a n y  b y c  w i n i e n  p o d  d e ­

c y z j ą  I z b  p o ł ą c z o n y c h .
( I z b a  z g o d z i ł a  s i ę  n a  to p r z e d s t a w i e n i e . )

P o c z e i n  M a r s z a ł e k  w e z w a ł  S e k r e t a r z a  do  o d c z y ­
t a n i a  t r e ś c i  w n i o s k ó w  i p r o j e k t ó w  d o  l a s k i  z ł o ż o n y c h ,  
a m i a n o w i c i e  :

l m o  Dcp. Z w i e r k o w s k i e g o  a b y  W ó d z  N a c z e l n y  S.
z n a n y c h  p a t r y o l ó w  P u ł ­

k o w n i k a  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  M a j o r a  Ł u k a s i ń s k i e g o  i 
K a p i t a n a  M a j e w s k i e g o  w r ę k u  M o s k a l i  d o t ą d  b ę d ą ­
c y c h ,  n a  j e ń c ó w  m o s k i e w s k i c h  k t ó r y c h b y  n a w z a j e m  
z a ż ą d a n o .

( W n i o s e k  t e n  z a k o m m n n i k o w a n y  z o s t a ł  R z ą d o w i  
N a r o d o w e m u ,  k t ó r y  w e z w a ł  W o d z a  N a c z e l n e g o  d o  
w y d a n i a  s t o s o w n y c h  w t ej  m i e r z e  r o z p o r z ą d z e ń .  —  
W ó d z  zaś  N a c z e l n y  o d p i s s ł  R z ą d o w i ,  iż j a k  n a j s p i e ­
s z n ie j  J e g o  p o l e c e n i o m  z a d o s y ć  u c z y n i c  s t a r a ć  s i ę  
b ę d z i e . )

2 d o  W .  d e p u t o w a n e g o  S z a n i e c k i e g o  w z g l ę d e m  r o z ­
p r z e s t r z e n i e n i a  sal i  o b r a d  I z b y  P o s e l s k i e j  ( u c h y l o n y ) .

3 t i o  t a k ż e  D e p u t o w a n e g o  S z a n i e c k i e g o  a b y  w g m a ­
c h a c h  n a r o d o w y c h  l o k a l e  d l a  R e p r e z e n t a n t ó w  p r z e -  
z n a c z o n e  z o s t a ł y ,  ( u c h y l o n y )

4 t o  t e g o ż  m a j ą c y  n a  c e l u  o b m y ś l e n i e  ś r o d k ó w  a b y  
N a r ó d  P o l s k i  j a k  n a j s p i e s z n i e j  m ó g ł  w y w a l c z y ć  n i e -  
p o d l e g ł o ś ć  k t ó r e j  n i e g d y ś  u ż y w a ł .

5 to P o s ł a  R o m a n a  H r .  S o ł t y k a  a b y  j e d e n  z k o r ­
p u s ó w  W o j s k  P o l s k i c h  w c i ą g u  t e r aźni e j sze j  w o j n y  
n o s i ł  i m i e  k o r p u s u  D w e r n i c k i e g o ,  ( o d e s ł a n y  d o R z ą d u )  

P o  z a ł a t w i e n i u  t y c h  p r z e d w s t ę p n y c h  c z y n n o ś c i  ,  
D e p .  R e m b o w s k i  w i m i e n i u  P.  A.  B ie rna ck i eg o  M i ­
n i s t r a  Przy cho dó w i  S k a r b u ,  o ś w i a d c z y ł  I z b i e ,  że  
t e n  W i e l k i  F i n a n s i s t a  p o d a ł  Łs i ę  do  R z ą d u  N a r o d o ­

w e g o  o d y i n i s s j ą .
( T u  d a ły  s ię  s ły szeć  g ł o s y :  b r a v o !  b r a v o ! )  

S z a n o w n y  D e p .  Klimontowie/ ,  z a w s z e  o d o b r o  k r a ­
j u  t r o s k l i w y ,  zwró c i ł  uwagę  I z b y  n a  f a b r y k i  k r a j o w e  
b r o n i  p a l n e j ,  k t ó r e  w t a k  o p ł a k a n y m  są s t a n i e ,  i ł

p u b l i c z n y c h  o b o k  O r ł a  
a u s u n i ę c i a  c y f r  M i k o ł a j a  p r z y j ę ł y  Z.  N.  p r z y ś p i e s z y ł  w y m i a n ę  

R z ą d o w i  N a r o d o w e m u  p r z e s ł a n y ,  a 
C . O t t o i n a ń s n i e j  Moś ci  s z t a n d a r ó w ,



do t ąd  oni j e d n e g o  d z i a ł a  nie o d l a n o . — Mów i ł  dalej  
Szan ow ny  R e p r e z e n t a n t ,  iż Rzą d  zu p e ł n i e  tę cześć 
ad mi n i s t r a c j i  wojennej  z a n i e d b a ł ,  że o ludzi  zda ­
t ny ch  się n i e  s t a r a  , czego j e s t  dow odem n i e j ak i ś  
P a n  Migda lsk i  zda tny  M ec ha n i k  , k t ó r e g o  R zą d  do ­
tąd nie p o w o ła ł .

Mocja niniejsza p o p a r t a  zos t ała  p r zez  D ep :  Zwie r -  
kowsk i ego  i K r y s i ń s k i e g o ,  t udz i eż  Pos ł a  Swidz iń-  
sk i ego -  K a k o n i e c  Izba post anowi ł a  o wn iosku  Dep :  
Kl i i nontowicza  zawiadomić  Rz ąd  N a ro do wy ,  k tó r y  
zapewne  n i e  omie szka  wydać  w tej  m i e r z e  s t o so ­
wn ych  ro zp o r z ą d z e ń .  ( D okończen ie  l ia s lą p i .)

( A .  n .)  K i e d y ś m y  w p i smac h  pub l i c znych  po t y l e-  
k ro ć  na js zcze rs ze  i na jgo r ę t s ze  m ł o d e g o  pokol en i a  
żydów wynurza l i  chęci  i ż y cz e n i a ,  by  N a r ó d  polski ,  
t a k  s z l ache tn i e  , t ak  wznios i e  z d e s po t ą  p ó ł n o c n y m  
i w rog i em wsze lk i e j  oświaty i wolności  , obecn i e  t o ­
czący k rw aw e  w a l k i , i n a m  dozwo l i ł  b r ać  czynny  
ud z i a ł  w tej  świętęj  i eu ro pe j s k i e j  sp r awie  , k i e d y ­
śmy  Rząd Na rod owy  za r az  w począ tkach  powst an ia  
u s i l n i e  b ł aga l i  o t o ,  by  n ie  zważając na o h y dn e  dla 
c a ł ego  ogółu  po l s k i ch  Iz r ae l i t ów  p rz eds t aw ien i e  k i l ­
k u  s t a rych  f an a t yk ów ,  mien i ąc ych  się b yć  na szy mi  
p r z e ł o ż o n y m i ,  p r z y p u ś c i ł  nas do ch l ubnego  ucze st ­
n ic twa  w wywalczeniu  wraz  z na szymi  br aćmi  ch rze -  
ś c i ą ń s k i e m i ,  wspólnego by tu  po l i t y cz n eg o ,  t udz i eż  
swobód  i p r zyw i l e jów  wo lnych l ud z i ;  k i e d y ś m y  m ó ­
wię ,  b ł ag a l i  tę wykonawczą  W ła d z ę  N a r o d u ,  ab y śm y  
mogl i  of iarą  k rw i  naszej  obal i ć  gorzk i  za rzu t  obo ję ­
t ności ,  j a k ą  p o d ł ug  up rze dz eń  wielu k r ó tk o - w id z ą ­
cy c h  i m n i e m a n y c h  publ i cy s tów ,  na n iedol e  P o l sk i e ­
go N a r od u  zawsze okazywa l i śmy ,  c zyn i l i śmy  to w tein 
m o c n e m  p rz e k o n a n i u ,  że dostojni  R e p re z e n t a n c i  p o l ­
ski ego  Majes ta tu ,  że Rząd i c a ły  Na ród  Pol sk i ,  zwrócą  
p r z ec i eż  ter az  i na nas swoję uwagę ,  a p om ną c  na n a ­
sze do tychczasowe  pon i ż en i e ,  pa smo n iczem n i e p r z e r ­
w a n yc h  n ieszczęść  i c i e r p i eń ,  na niewolę  nasze i u- 
c i sk , zechcą ,  sami  z pod  j a r zm a  de spo tyzmu  wydo­
bywszy się i n iewo l i -w ła sne j  ka j dan y  ro zku w szy ,  z e ­
chcą  p r zec i eż  i n a s ,  dziec i  tej  s am e j  z i em i ,  <Jo 
ł o n a  wspólne j  ma tk i  p r zy t u l i ć ,  naszę niewolę  z a k o ń ­
czyć  i z nas swobodnych  dla s i ebie  uczyn ić  b rac i .  
S ł o d k i e  b y ł y  te n adz i e j e ,  a ile jeszcze dla nas  s ł o d ­
sze b y ło b y  ich z jszczenie  ! Lecz  n i e s t e t y ,  p różne  
b y ł y  b ło g i e  nasze  m a r z e n i a ,  p ró ż n e  nasze  t uszen ie  
sobie  lepszej  p r zys z ło śc i .  G ło s  nasz  b ł a g a l n y  nie 
p r z e n i k n ą ł ,  nie w z ru szy ł ,  n ie  u j ą ł  t ych ,  od k tó ry ch  
po l epszen i a  n i eszczęsnego  naszego losu i sp r awi en i a  
pom yś ln i e j s ze j  doli  z l ak i em dz i ec innem spodz i ewa­
l i śmy się z au fan i em.

S ły s ze l i śmy ,  widziel iśmy dos to jny ch  R e p r e z e n t a n ­
tów pol sk i ego  Na rodu  w p r z y b y t k u  ob rad  i p r a w o ­

dawstwa roz s t r zą sa j ących  a rcy-wnżny  w obecne j  c h w i ­
li p r ze dm io t ,  j ak im  j e s t  spo l s zczeni e  i usamowoln i e-  
n ie  żydów p rzez  użyc ie  ich na polu walki ,  z t ak  m a ­
ł ą  usi lnością z g ł ęb i e n i a  i s p r a wi e d l iw eg o  ocenienia  
rz eczy ,  z t aką  mro źn ą  z imnotą ,  n i ewczesną  skwapl i -  
woscią  i powie r zchowną  żydów zna jomośc i ą  o n i ch  
zda n i e  ob j awia j ących,  że n i e u p r zed zo ny  a r b i t e r  z d u ­
mi ony  t ak  zaóz iwia j ącem w wolnym na rodz i e  z j a w i ­
s k i e m ,  nie umie sobie tego wszystk iego,  co s ł y sz a ł  
i widz ia ł ,  t ł ómaczyć  powodów.  Kogoż bowiem nie 
u de r zy  g los  Szanownego  Mini s t r a  W o j n y ,  na posi e-  
d en i n  Izby Pose l sk ie j  z d.  20 Maja , gdzi e  sz ło o r o ­
zeb ran i e  p ro j ek tu  wzgl ędem użycia  Żydów do wojska ,  
l ub  po b i e r an i a  od n i ch  op ł a t y  r e k r u to w eg o ,  m ia ny?  
W y n u r z y ł  t a m ,  ten w l i t e r a tu r ze  po lski e j  t ak  c h l u ­
b n i e  znany  Mąż zdania  , na  k tó r e  t r u d n o ,  by g r u n ­
tow ny  znawca i bez s t ron ny  sędzia  h is t or j i ,  c h a r a k t e ­
ru ,  sposobu m y ś l e n i a ,  s ł o w e m  wewnę t r znego  życia 
te r aźn i e j s zych  ż y d ó w ,  chc i a ł  się z niin zgodzić .

Zaraz  na począ tku  wymownego  swego g ło su  ws ka ­
za ł  J W .  M in i s t e r  Wojny  po t r zeb ę  w łączeni a  żydów 
w sz e r eg i  o j c zy s t e ,  i pomno żen i a  t y m  spos obe m w 
k ra ju  uży tecznych  mieszkańców,  a zmniejs zenia  m n i e j  
uży t ec zn ych .  W sz a kż e  ważne wzg lędy  na s t an  obe .  
cny,  s k ł o n i ł y  s zanownego  Mówce do szczegó ln ie j sze­
go pop i e r a n i a  2go ar t .  p r o j e k tu  o ż y d a c h ,  a t ak  p o ­
b i e r an i e  od nich o p ł a t y  p r z e k ł a d a ł  nad  poc i ągan ie  
ich osobiście  do s ł u żb y  w ojskowej .  Jaki eż  to są p r o ­
szę t e ,  t e  ważne względy?  Nie  p r zy t acza  ich wcale 
JW .  M in i s t e r  Ro t o ,  co mówi  d a l e j ,  ż c : aby  być 
ż o łn i e r z e m  pol sk im ,  nie dość j e s t  inęztwa,  l ecz  t r z e ­
ba nadto  cudów walecznośc i ,  wzni es i en i a  się do s zczy­
tnego  s za łu zami łow ania O jczyzny,  n ie  jes t ,  w cale do­
s t a t eczną  p r zyczy ną .  Pomi j aj ąc  t o ,  co j uż  w tym 
względz ie  j ed en  * moich współwyznawców w Nrze  156 
n in i e j s zego  p i sma  w y r z e k ł ,  zapy tu j ę  się t y l k o  JWgo  
Mini s t ra  Wojny ,  c em u  do hufców o jczys tych,  k t ó r o  
p o d ł u g  j ego  zdan i a ,  powinny  się ty lko  z s amych  Po ­
l aków s k ł ad a ć ,  aby w zasadzone p am ię tne j  nocy 29 
Li s t opada  n i epod l eg ło śc i  i wolności  d r zew o ,  n ie  z a ­
szczepi ać  ga łęz i  maj ących  exo ' yozi i c  s o k i ,  k t ó r e b y  
go rzk i e  w yd aw a ł y  owoce,  c zemu  mó w ię ,  p r zy jmu je  
On do naszego  wojska N ie mc ów ,  F ra n cu z ów ,  T a t a ­
rów,  C ze rk i e sów  i i nnych  interessow anych p r z y c h o ­
dn iów ,  k i edy  ci pochodz en i em i r el ig j ą od s iebie  r ó ­
żni , Pol skę  nie za swoję  w ła sną  O j c z y z n ę ,  ale t y l ­
ko za ch w i l o w ą ,  p r z y b r a n ą  uw aż a j ąc ,  nie inogą się 
r ów n ie ż  wznieść do tego szczytnego inęztwa i lej n a d ­
ludzki ej  odwagi  , b oh a t e r s k i c h  t y lko  Polaków b ę d ą ­
cej c e c h ą ?  Żydz i  wolnością  i p r zyw i l e j am i  p r z ez  
p r zy pu s zc z en i e  ich do wszelki ch  p r aw  obywate l sk i ch  
o b d a r z e n i ,  p r ę d z e j b y  się s t aral i  okazać m ę ż n y m i ,  i 
wdzięczni  za u z y s k a n e ’dob rodzi e js tw a, wszelki ch  do -
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k fa  cl a ! i b y  u s i ł o w a ń  d la  s i a n i a  s ię  g o d n y m i  N a r o d u  
p o l s k i e g o  c z ł o n k a m i .  Z d a j e  s i ę  t e d y ,  z e  n i e  s a m a  
n i e m o ż n o ś ć  u ż y c i a  o b e c n i e  ż y d ó w  do  w o j s k a ,  j e s t  t y i n  
w s ł n j l u  w z g l ę d e m  , ' a le  r a c z e j  k o n i e c z n a  p o t r z e b a  
z a s i l e n i a  u s z c z u p l a j ą c e g o  s i ę  p u b l i c z n e g o  s k a r b u .  
A l e -/, t e m u  n i e d o s t a k o w i  m o ż n a b y  ł a t w o  b ez  p o n i ż e ­
n i a  4 0 0 , 0 0 0  d u s z  i u b l i ż e n i a  g o d n o ś c i  w o l n e g o  N a r o ­
d u  , z a r a d z i ć .  S i n i a ł o  a l b o w i e m  z a p e w n i ć  m o g ę , że 
f .ydzi  w P o l s c e ,  u z y s k a w s z y  p r a w o  o b y w a t e l s t w a ,  
j a k o  m i e s z k a ń c o m  w o l n e g o  , u c y w i l i z o w a n e g o  k r a j u  
p r a w n i e  n a l e ż ą c e  s i ę ,  a o d  h a n i e b n e j  o p ł a t y  k o s z e r ­
n e g o  i r e k r u t o w e g o ,  g o d n o ś ć  w n i c h  c z ł o w i e k a  o b r a ­
ż a j ą c e j ,  u w o l n i e n i ,  £ w d z i ę c z n o ś c i  k u  s p r a w c o m  t e ­
go  p i ę k n e g o  c z y n u  , z p r z y w i ą z a n i a  d o  k r a j u ,  k t ó r y ­
b y  j u ż  o d t ą d  za s w o ję  p r a w d z i w ą  m a t k ę  , a n i e  za 
n i e c z u ł ą  o d d y c h a j ą c ą  ich m a c o c h ę  u w a ż a ć  p o c z ę l i ,  
n i e  j uż  p r z y p a d a j ą c e  na  s i e b i e  t r z y  m i l j o n y  w y n o ­
s z ą c e g o  p o d a t k u ,  a l e  n i e r ó w n i e  w i ę k s z e  i k o s z t o ­
w n i e j s z e  o f i a r y  z r a d o s n e m  i c h ę t n e i n  s e r c e m  s k ł a ­
d a l i b y  na w s p ó l n y m  w o l n o ś c i  o ł t a r z u .

D z i w i  s i ę  J W . M j n i s t e r  W o j n y ,  ż e  p o m i m o  m ę z t w a ,  
j a k i e m  k i e d y ś  l u d  I z r a e l a  s ł y n ą ł ,  a k t ó r e  p o ś w i a d ­
c z a j ą  i d z i e j e ,  w P o l s c e  s z c z e g ó l n e  t y l k o  i n d y w i d u a  
i c h  o d z n a c z y ł y  s i ę ,  i n i g d y  n i e  w i d z i e l i ś m y  m a s s  t e ­
g o  l u d u  za  s p r a w ą  p o w s z e c h n ą  s i ę  i n t e r e s s u j ą c y c b .  
A l e  j a k ż e  ż yd zi  m i e l i  s i ę  p o p i s y w a ć  z m ę z t w e m ,  k i e ­
d y  i m  n i g d y  do t e g o  n ie  o t w o r z o n o  p o l a ,  bo  i ch  n i ­
g d y  n i e  p r z y p u s z c z o n o  ze  z w y c z a j n e m i  p r z y w i l e j a m i  
p o l s k i e g o  ż o ł n i e r z a  do o j c z y s t y c h  s z e r e g ó w .  T e i n  
m n i e j  c a ł a  m a s s a  t e g o  l u d u  s p r a w ą  P o l a k ó w  i n t e r e s -  
c o w a ć  s ię  m o g ł a ,  k i e d y  p o m i j a j ą c  j u ż  w s z e l k i e  i n n e  
k o r z y ś c i  m o g ą c e  z n i e j  d l a  n i c h  w y p ł y w a ć ,  n i e  o s i ą ­
g n ę l i  n a w e t  d o t ą d  z a s z c z y t u ,  a b y  i ch  rów ni e  j a k  G r e ­
k ó w ,  M a c h o m e t a n ó w ,  F i l i p o n ó w  i t .  p.  k r a j o w e  w y z n a ­

n i a ,  P o l a k a m i  z w a n o .  S p r a w a  p o l s k i e g o  N a r o d u  b y ­
ł a  w i ęc  d l a  n i c h  z u p e ł n i e  o b c ą  i o b o j ę t n ą ,  i b ę d z i e  
n i ą  z a p e w n e  i n a d a l ,  d o p ó k i  P o l a c y  n i e  d o p e ł n i ą  
w z g l ę d e m  n i c h  p r a w  c z ł o w i e c z e ń s t w a  , n i e  o s w o b o ­
d z ą  z c ią żą c e j  n a  n i c h  o h y d n e j  n i e w o l i  i u c i s k a j ą c e ­
go j a r z m a ;  d o p ó k i  s z c z e r z e  p o w z i ę l e m i  o i c h  m o ­
r a l n e  d o b r o ,  e u r o p e j s k ą  c y w i l i z a c j ą  i o ś w i a t ę  s t a r a ­
n i a m i ,  n i e  u p o d o b n i ą  i c h ,  że  s i ę  t a k  w y r a ż ę ,  s o b i e  
■ a m y i n ,  i n i e  s k o j a r z ą  s i ę  z n i m i ,  j a k o  d z i e ć m i  t e j ­
że  z i e m i ,  w j e d n ę  w i e l k ą  r o d z i n ę  r ó ż n i ą c ą  s i ę  t y l k o  
p o m i ę d z y  s o b ą  r e l i g i j n e n e m i  m n i e m a n i a m i .

W s z a k ż e  p o m i m o  tej  na  d a w n e  p o ł o ż e n i e  k r a j u  
z i m  n o t y ,  o j a k ą  i ch w s z y s c y  P o l a c y  c h r z e ś c i a ń s c y  t a k  
j e d n o z g o d n i e  o b w i n i a j ą ,  s a m J W  . M i n i s t e r  p r z y z n a ­
j e ,  ż e  i w t y m  n a r o d z i e ,  k t ó r y  p r z e z  t y l e  p o k o l e ń  
o d  t r u d ó w  w o j e n n y c h  o d w y k ł ,  k t ó r y  p r z e z  t y l e  w i e ­
k ó w  ani  j e d n e j  k r o p l i  k r w i  za n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  
n i e  u r o n i ł  i n i g d y  w o j e n n e j  n i e  z a p r a g n ą ł  s ł a w y ,  że  
s ą  i m i ę d z y  I z r a e l i t a m i  s e r c a  u c z u c i o m  n a r o d o w y m

o d p o w i a d a j ą c e ,  c z u j ą c e  n i e z b ę d n ą  p o t r z e b ę  s p o k r e ­
w n i e n i a  się  z c y w i l i z a c j ą  chi  z e ś c i a ń s k ą ,  i że  ci z w o ­
l e n n i c y  M o z a i z m u ,  j a k o  o c h o t n i c y ,  a cz  w m a ł e j  l i c z ­
b i e ,  we sz l i  w h u f c e  n a r o d o w e ;  d l a  d z i e l e n i a  z n i m i  
t r u d ó w  i n i e b e z p i e c z e ń s t w  s z c z y t n e j  w a l k i .  J e s t  to z a ­
i s t e  w i e l k ą  d l a  t y c h  s z l a c h e t n i e  m y ś l ą c y c h  w s p ó ł w y ­
z n a w c ó w  m o i c h  c h l u b ą ,  iż n i e z w a ż a j ą c  b y n a j m n i e j  na  
n i e w o l ę  i u p o d l e n i e ,  k t ó r e g o  o g ó ł  i ch  b r a c i  w r o ­
d z i n n y m  s w y m  k r a j u  c i ą g l e  d o z n a j e ,  p r a g n ą  b e z i n -  
t e r e s s o w n e i n  sw oj e j  k r w i  p r z e l a n i e m ,  z a r u m i e n i ć  n i e ­
j a k o  t y c h ,  k t ó r z y  i c h  u c i e m i ę ż a j ą  i w y m u s i ć  na  n i c h  
d l a  s i e b i e  s z a c u n e k .  J e s z c z e  i ta  o k o l i c z n o ś ć  z w i ę k ­
sz a  t ę  c h l u b ę  i p r z e m a w i a ć  s i ę  z d a j e  za  i c h  m ę z ­
t w e m  ( k t ó r e g o  J W .  M i n i s t e r  i w i e lu  i n n y c h  d o s t o j ­
n y c h  c z ł o n k ó w  I z b y  P o s e l s k i e j  l u d o w i  n a s z e m u  p r a ­
wie c a ł k i e m  z a p r z e c z a ) ,  że  s z c z u p ł a  ta l i c z b a  p o l ­
sk i e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  w s p ó ł o b r o ń c ó w ,  l i c z y  j u ż  m i ę ­
d z y  s o b ą  w i e l u ,  k t ó r y c h  o d w a g a  i w a l e c z n o ś ć  h o n o -  
r o w e i n i  z n a k a m i  g o d n i e  w y n a g r o d z o n ą  z o s t a ł a .  J a  
s a m  w i d z i a ł e m  3 c h ,  za m ę ż n y  u d z i a ł  w t e r a ź n i e j ­
s z y c h  w a l k a c h ,  p o l s k i m  w o j s k o w y m  o b d a r z o n y c h  
k r z y ż e m .  Je ś l i  t a k ą  s a m ą  l i c z b ę  p o l s k i c h ,  l u b  z i n ­
n e g o  n a r o d u  w e ź m i e m y  r y c e r z y ,  b a r d z o  w ą t p i ę  ( n i e -  
u b l i ż a j ą c  w te i n i c h  m ę z t w u  i ś m i a ł o ś c i ) ,  a by  r ó w n y  
t e m u  o k a z a ł  się  w y p a d e k .  C ó ż  d o p i e r o  g d y b y  c a ł ą  
w o j s k o w ą  z d a t n ą  m ł o d z i e ż  I z r a e l a ,  p o c i ą g a n o  d o  
w o j s k a ,  i g d y b y  w s p ó l n i e  z n i e m  w a l c z y ł a  ze  p o g w a ł ­
c o n e  p r a w a  ji s w o b o d y  n a r o d u ,  w k t ó r y c h  o d z y s k a ­
n i u  r ó w n e g o  d l a  s i e b i e  s p o d z i e w a ł a b y  s i ę  u d z i a ł u ?

L e c z  m y l i  s i ę  J W .  M i n i s t e r  i w tern;  g d y  s ą d z i ,  źe  
l i c z ba  ż ą d a j ą c y c h  s p o k r e w n i e n i a  s i ę  z c y w i l i z a c j ą  
c h r z e ś c i a ń s k ą  j e s t  t a k  m a ł ą .  J a k o  I z r a e l i t a  z a r ę c z y ć  
m o g ę ,  iż w y j ą w s z y  s t a r y c h  f a n a t y k ó w  ( k t ó r y c h  w s z a k ­
że  o ś w i e c a ć  ani  do  w oj s k a  b r a ć b y  n i e  m o ż n a ) ,  c a ł a  
p r a w i e  m ł o d z i e ż  n a s z a  j e d n ą  p a ł a  ż ą d z ą  o ś w i a t y  i 
c ywi l i z a c j i ,  t u d z i e ż  s t a n i a  się  p r z e z  n i ą  k r a j o w i  w k a ­
ż d y m  w z g l ę d z i e  u ż y t e c z n y m i  o b y w a t e l a m i  i m ę ż n y m i  
j e g o  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  p r a w  i s w o b ó d  o b r o ń c a m i .  N i e  
z na  o n a  i n n e j  O j c z y z n y  p r ó c z  tej  , w k t ó r e j  s i ę  u r o ­
d z i ł a ,  i w o d d a l e n i u  za n ią  t ę s e b n i  i j e j  t y l k o  żyje  
w s p o m n i e n i a m i .  L e c z  c z u j e  z a r a z e m  g ł ę b o k o ,  j a k  
n i e s ł u s z n i e  j e s t  o d  n ie j  o d p y c h a n a  i w s w y c h  d l a  
n i e j  ż y c z l i w y c h  i p r a w d z i w i e  s y n o w s k i c h  c h ę c i a c h  

n i e  j e s t  c e n i o n a .
Z a r z u c a  n a m  d a le j  J W .  M i n i s t e r ,  ze  n i e  m o ż n a  n a s  

u ż y ć  do  c z y n n e j  k r a j u  o b r o n y  , a n a w e t  do  s ł u ż b y  
m n i e j s z e j  w a gi  w w o j s k u ,  z p o w o d u  o b j a w i a j ą c e g o  s ię  
c z ę s t o  m i ę d z y  n a m i  n i e p o s ł u s z e ń s t w a ,  c h ę c i  z y s k u ,  
f r y r n a r c z e n i a  i k o n t r a b a n d y  , a n a d e w s z y s t k ó  że  s i ę  
u  n a s  w i e l u  w y k r y ł o  r u b l a m i  r o s s y j s k i e m i  z a k u p i o ­
n y c h  w y w i a d y w a c z y .  N a  te n i e s p r a w i e d l i w e  i c i e r p k i e  
z a r z u t y  o d p o w i a d a m  p o k r ó t c e ,  ź e  s y r n p t o i n a t  n i e p o ­
s ł u s z e ń s t w a  w c a l e  j e s t  b e z z a s a d n y .  D o w o d z i  t e j o
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istniejąca tera* Gwardja miejska * samych żydów,  
i straż bezpieczeństwa z wielkiej ich l iczby złożona.  
Z j a k ą  ścisłością,  skwapliwością i akuratnością,  wy­
pełn ia j ą  dawane sobie zlecenia i rozkazy,  mogą  po­
świadczyć sami onych dawcy,  k tórzy,  j ak  mi się nie 
raz na własne uszy słyszeć zdarzyło,  nie mogą żydom 
w tym względzie dostatecznych oddawać zalet.  Ze 
Żydzi f rymarczą i własnych szukają zysków,  zgadzam 
się na to.  Ale cóż im w czasie pokoju czynić pozo­
staje,  k iedy nie mogąc się żadnego innego,  jako n ie ­
dozwolonego sobie chwycić zatrudnienia,  są p r zym u­
szeni zaspokajać swoje pot rzeby i ustalić sobie spo­
sób ut rzymania kramars twem i niższego rodzaju h a n ­
dlem.  W  czasie zaś wojny , prowadzony do bo ju ,  
gdzie każda chwila grozi śmiercią,  mając nadto rów­
nież j ak inni żo łn ie r ze ,  pierwsze ,życia obmyślone 
po t rzeby,  nie wiem czyby się żyd który chciał wziąźć 
do f ry m a rc ze n ia , kont rabandy i b ł ahych  zysków. 
Co zaś do szpiegostwa między żydami , nie j e s t  one 
wszakże ogólne i bezwarunkowo każdemu żydowi 
właściwe.  Rzucają się do tego ohydnego sposobu Ży­
cia , albo zupe łn ie  ciemni i g łupi  żyd z i ,  albolitez 
najcięższą nękani  nędza; ki lka lub ki lkanaście indy­
widuów nie stanowi ogółu.  Któż np.  ośmieli się twie r ­
d z i ć ,  że naród Po l sk i ,  co w pamiętnem powstaniu 
Kościuszki  l iczył  między swemi członkami odrodnych  
Szczęsnych Potockich,  Bran ick ich ,  Kossakowskich,  
Ożarowskich,  i t. p.  za zeszłego Rządu,  Lubowidz-  
k ic h ,  Makrotów i Szymanowskich,  a świeżo dopiero 
JW.  Cichockich,  i wielu innych zdrajców i szpiegów 
ca ły  jest  zdemoral izowany i ogołocony z tych wiel­
k ich zalet i przymiotów,  które  mu cały świat j edno-  
zgodnie i s łusznie przyznaje;  że jest  niegodny osią­
gnąć wielki  cel niepodległości  i samodzielnego bytu 
o k tóry się z tak cudownem męztwein i wyt rwa ło­
ścią dobijaj? .

Twierdzi  nakoniec J W .  Mini s t e r ,  że Izraelici i z
tego względu nie mogą należeć do czynnej  obrony 
wielkiej  sprawy narodu,  że ich zwycza je ,  rel igja i 
wyobrażenia ,  tudzież zabobony,  j ak iemi  się w b r a ­
niu pokarmów i tylu innych okolicznościach powo­
dują ,  różnią ich nieskończenie od. polskiego żo łn ie ­
rza.  tym wszystkiein nieulegającego przeszkodom.  
Zapomnia ł  zapewnie JW. Minister ,  albo zapewnie nie 
wiedzia ł  o tern, iż s tarozakonny stanąwszy w szere­
gach wojska chrześciańskiego uwolniony jes t  p r zep i ­
sami rabinów,  od przest rzegania tych,  w czasie po­
koju obowiązujących,  rel igijnych ar tykułów.  
Machometanie w naszym kraju osiedli,  tudzież inni 
niechrześciańscy wyznawcy nie mająż równie dzi­
wnych i daleko więcej w swej religji  powierzchownych 
przepisów i ceremoni j  do wykonywania? A przecież 
Machometanie bez względu Rządu na te obowiązu­

jące ich rel igj ine formy,  użyci są obecnie do boju , 
i równych z chrzcścianami doznają praw cywilnych 
i pol i tycznych.  A przecież jak sami to Polacy p r z y ­
znają, bi ją się mężnie i są dobremi  Polakami.  Gzy. 
liż więc żydzi do równych z Mahometanami polskic- 
mi przypuszczeni  swobod i p rzywile jów,  wywięzu- 
jąc się krajowi za te d a i y ,  nie zdołal iby jak tamci 
stać się mu użytecznymi,  i we wszystkich względach 
prócz chyba rel igji ,  zupe łn ie  być Polakami ?

Ale już na S e j m ie ,  miino s i lnych,  prawdziwie fi­
l ant ropi jnych głosów ki lku szanownych dostojnej Izby 
Poselskiej  członków,  nielitośny na żydów zapad ł  wy­
rok,  a han iebne rek ru towe je szcze i przez ten rok 
cały od nich pobierane będzie.  N arod/.ie P o l s k i ! 
Dostojui Twoi R e p r e z e n t a n c i  nie pamiętali  w ciągu 
swoich względem żydów obrad,  że opinja sąsiednich 
narodów,  opinja całej Europy i całego ucywilizowa­
nego świata,  tyle ci i tak słusznie przyjazna,  będzie 
n i e u b ł a g a n y m  sędzią,  że sam pęta niewoli,  j ak ie  na 
ciebie despotyzm wcisnął ,  cudownie s ta rgawszy,  
c ierpisz  na swej ziemi 400,000 od tylu wieków cie­
miężonych,  pogardzonych i prześladowanych niewol­
ników, mogąc ich jeduem słowem do zacności cz ło ­
wieka podwyższyć i mnogich z pomiędzy nich w swych 
bohatyrskich szykach liczyć obrońców a w pożyciu 
d o m o w ć i n  n i e m n i e j  pożyteczych pozyskać obywateli!

H . J.

Zwracamy uwagę autora a r ty ku łu  w Numerze 526 
K ur je r a  Polskiego,  pod  tytułem:  S p o s tr z e ie n ie , że 
do poparcia  wniosku Cz łonka Izby, aby taz zamie­
ni ła  się w Wydział  Ta jny,  nie potrzeba pod ług 
brzmienia p rawa dziesięciu Członków,  ale dziesiątej 
części Członków Izby; a gdy by ło  obecnych  /L,  
więc ośmiu sk ładających Deputacją  do Naczelnego 
Wod za ,  było ilością dos ta t eczną ,  i Frazes  , ,J u r a - 
b a n t in  verba m a g is tr i"  autor  mylnie zacy tował ;  
k i edy  j emu  s łyszącemu zapewne o tym z ust t rze-  
c i c h ,  możnaby powiedzieć:  „ z a  p a n ią  m a tk ą  p a ­
c ie r z . ”
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Sprostow anie*
W  numerze 160 P o la k a  S u m ien n eg o  na stronicy 

266 w szpalcie lej ,  wierszu 42, zamiast:  u rze c zy w i­
s tn i ło  W o jsk o  P o lsk ie  w ie lu  R ep re ze n ta n tó w  N a ­
rodu  p o sta n o w ien ie , ra c ze j um rzeć  i t .  d. ,  powinno 
być : u rze c zy w is tn iło  W o jsko  P o lsk ie  w ie lk ie  R e ­
p re zen ta n tó w  N a ro d u  p o sta n o w ien ie , r a c z e j  um rzeć  
etc.

F e l i x  S a n i e w s k i  W y d a w c a  o d p o w ie d z ia łb y .


